
C e n a  4 g r o s z e . L ublin , Środa 22 L ipca 1914 i. N? 164 (269).

C O D Z I E N N Y

CENA PR EN U M ER A TY :
W  L u b lin ie  roczn ie  5 rb . 20 kop.

k w a rta ln ie  1 „ 30 ,
m iesięczn ie  — ,  45

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:
roczn ie  6 rb . — kop.

k w a rta ln ie  1 , 50
Z ag ran icą  8 rb . roczn ie .

{Zmiana ad resu  poczt. 20 kop.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60.
Skrzynka pocztowa 62.

TELEFON Redakcji i Adrnistr. 2-82, Drukarni 2-72.
Administracja otwarta od godz. 9-ei do 2-ej popoł. i od 5-ej 

do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 
Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 

i od 4-ej do 5-ej wieczorem.

CENA OGŁO SZEŃ : 
Jednoszpaltow y w ie rsz  pe titem  lub je ­

go m iejsce na  1-ej s tro n ie  25 kop., 
na 8-ej s tro n ie  — 15 k op ., na 4-ej 
s tro n ie  10 kop .

D robne  og łoszen ia  po 2 kop . od w y­
razu .

R edakcja  za tre ś ć  og łoszeń  n ie  odpo­
w iada.

Czas odnowie prenum. na kwartał III.

g m  GEBETHNERA I WOLFFA
W L U B L I N I E

została przeniesiona została przeniesiona
do gmachu Hotelu Europejskiego.
Kursy Handlowe Im. St. Sulimierskiego
zostały przeniesione do lokalu Szkoły Im. Staszyca, Królewska 21 róg Żmigród.

Kancelaria czynną jest codziennie od g. 11-ej do 1-ej po pop. oprócz niedziel i świąt'

D-r Waeław Drożdż
choroby nerwowe (elektroterapja)

Przeprowadził się na ul. Czechowską N° 10 
telefon 615.

Przyjmuje codziennie do 10 i pół rano 
i od 4 do 6 po poł.

Ort Br. Sitkowski
W Y J E C H A Ł

Wraca w końcu Sierpnia.

Odlewy Bronzowe
— - =  POLECA: ■

F a b ry k a  A rm a tu r 
i O d lew n ia  B ronzu

------ Jan Sambor
w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon N° 580

Sklep Artystyczny
Józefo Rakowskiego

gmach Hotelu Europejskiego'

jedyny w Lublinie hurt, skład

obić papierowych
warszawskiego Tow. Akcyjn.

„J. Franaszek“ .

Nieporozumienie.
Dwuch przyjaciół siedzi w modnej kawiarni. 
Nieopodal wytworna dama popija lemoniado 
— Patrz, jaka ona ładna i ponętna! - odzywa

się jeden.
— Rzeczywiście, zachwycnjącal 
— Jaki kształt jej zgrabny: Delikatna i wytwór

na . . .  a smak—dać buzi?
— Skąd że ty wiesz o smaku?
— Znam go doskonale i jeszcze dziś muszę

skosztować.
To rzekłszy stuknął na kelnera.
— Warjacie, co robisz! - zawołał towarzysz. 
Nieznajoma kobieta ... jeszcze będzie awantura. 
— Jaka kobieta?
— No, ta, co siedzi niedaleko nas.- Chyba o 

niej mówisz . .
— Gdzież tam! Ja mówię o tej, co stoi na bu­

fecie: o butelce koniaku Szustowa.

Szkoły na wsi.
Za przykładem zachodniej Europy w 

społeczeństwie naszym kiełkuje od nieda­
wnego czasu myśl przoniesienia szkół 
średnich na wieś, gdzie młodzież zys­
kuje nietylko normalne warunki życia i 
rozwoju, ale w obcowaniu z naturą szla­
chetnieje i pogłębia się duchowo.

Miasto z jego sztucznym, nerwowym 
życiem, blichtrem, jawną rozpustą, nie 
jest właściwą atmosferą dla nieodpornej 
wrażliwości młodzieńczej, która, jak gąb­
ka, nasiąka łatwo zarówno dobrym, jak i 
złym, aby na zawsze zachować ślady 
przeżyć najwcześniejszych.

Niedawno, pisząc o inteligiencji miej­
skiej, zwłaszcza prowincjonalnej, która 
zna tylko złe strony miasta, natomiast 
nie ma dostępu do tych ożywionych ‘ źró­
deł kultury, któro biją w wielkich jej o- 
gniskach, podkreśliłem skłonność tej 
warstwy do filistrzenia i gnuśnego lesse- 
feryzmu; myślę, że w dużym stopniu na 
taki stan rzeczy wpływa niedostateczne u- 
gruntowanie w duszach współczesnych 
szacunku dla tego, co jest nieprzemija­
jącą wartością życia—mianowicie dla wła­
snego świata wewnętrznogo.

I rzeczywiście, wychowanie młodzie­
ży naszej pomija całkowicie te czynniki, 
które, współdziałając kontemplacji, rozwi­
jają w człowieku dbałość o czystość prze­
żyć.

Czy to w domu rodziców, czy na u- 
licy, czy w najbliższym otoczeniu mło­
dzieniec, wychowujący sió w mieście,
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nieustannie obserwować musi te codzien­
ne, z pozoru drobne, a jednak zasadni­
czo paczące duszę ludzką kłamstwa i fał­
sze, które mają na celu podniesienie 
człowieka nie w jego własnym mniema­
niu o sobie, lecz w oczach jego współza­
wodników czy protektorów.?

Od mebli i odzienia począwszy, a na 
ruchach i gieście skończywszy, w środo 
wisku miejskim wszystko obliczane by­
wa na efekt zewnętrzny, warunkujący 
powodzenie. Wszystko tam nosi cechy 
jakiejś powszechnej wystawy walorów, 
będących w obiegu, i nie to, żeby istotnie 
wartościowych, lecz w danej właśnie chwi­
li cenionych i modnych.

Jednostki wybitniejsze często buntu­
ją się przeciwko takiej atmosferze, skąd 
płynie ta nieustająca nigdy walka między 
starszym, bardziej już przystosowanym do 
otoczenia, a młodszym, szlachetniejszym 
jeszcze pokoleniem; lecz, ogół młodzieży 
bezkrytycznie naśladuje starszych, którzy- 
by może nieraz i chcieli uchronić £ swoje 
dzieci przed tym, co ich zmarnowało, 
lecz nie są w stanie już wyzbyć się swo­
ich nałogów i przyzwyczajeń nawet dla 
względów pedagogicznych.

Szkoła na wsi, prowadzona racjonal­
nie, usuwa te niepożądane wpływy oto­
czenia i daje młodej duszy za towarzysza 
piękno niebagatelne, wiecznotrwałe, isto­
tne: naturę.

Kto obserwował młodzież, uczącą się 
na wsi, tego na pierwszy zaraz rzut oka 
uderzyć musiała prostota i szczerość w jej 
obejściu. Spojrzenie ufne, a zarazem 
śmiałe, pobłażliwie ironiczny stosunek do 
tych kolegów, którzy z miasta przywożą 
chęć łatwej impozycji; pogarda dla kłam­
stwa-pod wszelką postacią—oto”co wybi­
tnie odróżnia wychewańców szkoły wiej­
skiej od ich kolegów z miasta. Poza 
tym wyrabia się w nich największa mę­
ska cnota: odwaga i odpowiedzialność za 
swoje czyny.

Rzecz prosta — rezultaty takie daje 
przebywanie w szkole dłuższe i stale; to, 
com powiedział, mówiłem z myślą o gro­
nie młodzieży starszej, która już obecnie 
opuściła mury szkolne.

Przeciwnicy wychowania wiejskiego 
(jest ich zresztą bardzo niewielu) twier­
dzą, że ograniczenie horyzontu obserwacji, 
spowodowane izolowaniem młodzieńca od 
gmatwaniny dążeń i zabiegów ludzkich, 
zubaża jego inteligencję i zmniejsza przy- 
stosowalność, czyli czyni go w pewnej 
mierze niedołężnym życiowo.

Zarzut to stanowczo niesłuszny. Jeże­
li istotnie przeżycia takiego młodzieńca 
zawarte są w nieco węższej skali, to za 
to zyskują na głębokości, a zaoszczędzona 
wrażliwość i energja życiowa pozwolą mu 
v/ przyszłości z większym dużo pożytkiem 
wzbogacić swoją duszę nowemi wrażenia­
mi; co się zaś tyczy nieprzystosowalności. 
to myślę, żo zadaniem silnego człowieka 
jest raczej kłaść swoje piętno na otocze­
niu, niż ulegać cudzym wpływom. Ekwi­
walent męstwa i pjawości nietylko na­
grodzi te, pozorne zresztą braki, lecz na­
wet uczyni je cnotami.

Wychowanie na wsi daje człowieko- 
kowi jego własną prawdę, przeżytą i prze­
trawioną w głębi własnego, samodzielnie 
oceniającego rzeczy sumienia. 1 oto jest 
największa wychowania tego wartość, 
wartość, przeoczona zarówno przez higje- 
nistów, którzy w szkole na wsi widzą 
tylko jej stronę zdrowotną, jak i przez 
ciasnych moralistów’, którzy boją się dla 
młodzieńca przedwczesnej pokusy. Niewąt­
pliwie i te względy przemawiają za wy­
chowaniem wiejskiem, ale ustępują przed 
najważniejszym, który nazwałbym: życie 
kontemplacyjne.

Leon Rygier.

N o w a  o rd y n a c ja  
w y b o rc z a  w  G a lic ji.

Wybory do sejmu krajowego w Galicji 
odbędą się w tym roku po raz pierwszy na 
podstawie nowej ordynacji wyborczej. Pisma 
galicyjskie zamieszczają wobec tego następują­
cą tabelkę, informującą o składzie przyszłego 
sejmu i wydziału krajowego.

Skład sejmu krajowego.
Sejm składa się z 12 wirylistów i 215 po- 

sów, razem z 227 członków.
Bez wyboru, jako wiryliści, są członkami 

sejmu, a) arcybiskupi i biskupi, mianowicie:

1) arcybiskup rzymsko-katolicki we Lwo­
wie, 2) arcybiskup grecko •katolicki we Lwo­
wie, 3) arcybiskup ormiańsko-katolicki we Lwo­
wie, 4) książę biskup rzymsko katolicki w Kra- 
kowie, 5) biskup rzymsko-katolicki w Przemy­
ślu, 6) biskup grecko-katolicki w Przemyślu, 
7) biskup rzymsko-katolicki w Tarnowie, 8) 
biskup grecko-katolicki w Stanisławowie, b) 9) 
prezes Akademji Umiejętn. w Krakowie, c) re- 
ktorowie, a mianowicie: 10) rektor uniwersy­
tetu w Krakowie, l l)  rektor uniwersytetu we 
Lwowie, 12) rektor politechniki we Lwowie.

Posłów (215) wybiera siękurjami, a mia­
nowicie:

I. kurja wielkiej własności tabularnej wy­
biera 45 posłów. II. kurja cenzusowa miast 
wybiera 46 posłów, III. kurja powszechna 
miast 12 posłów, IV. kurja izb handlowych i 
przemysłowych 5 posłów, V. kurja przemysło­
wa 2 posłów, VL kurja gmin wiejskich 105 
posłów.

Ustawa zastrzega wyłącznie dla Rusinów; 
w kurji wielkiej własności l mandat, w 

kurji cenzusowej miast 6 mandatów, w kurji 
powszechnej miast 3 mandaty, w kurji gmin 
wiejskich 48 mandatów. Razem ruskich man­
datów 58. Prócz tego Rusini mają biskupów 
wirylistów 3. Razem ruskich członków sejmu 
61. Polakom zaś przypada 15Z posłów: 9> wiry­
listów. Razem polskich członków sejmu 156.

Skład sejmu według narodowości przed­
stawia następująca tabela:

Polaków Rusinów Razem
Wirylistów 9

Posłów:
3 12

w kurji wielkiej własności 44 1 45
B cenzusowej miast 40 6 46
b powszechnej miast 9 3 12
„ izb handlowych 5 — 5

w kurji przemysłowej 2 — 2
b gmin wiejskich 5T 48- 105

Rhzem 166 61 227
Skład Wydziału krajowego.

Wydział krajowy składać się będzie: z 
marszałka Sejmu, którego cesarz mianuje i 8 
członków Wydziału krajowego, wybranych w 
Sejmie.

Marszałek przewodniczy Wydziałowi kra­
jowemu. Do zastępstwa w tym przewodnictwie 
mianuje sam dwuch zastępców z pośród 8-iu 
członków Wydziału, mianowicie l zastępę po 
laka i jednego zastępcę rusina. Marszałek kie­
ruje obradami Sejmu, a do zastąpienia go w 
tych czynnościach mianuje cesarz 2 zastępców 
z pośród członków Sejmu (posłów i wirylistów): 
1 zastępcę polaka i 1 zastępcę rusina.. Ci za­
stępcy marszałka, mianowani przez cesarza, 
nie wchodzą w skład Wydziału krajowego, jeśli 
ich w Sejmie nie wybiorą członkami Wydziału 
krajowego.

74
EDGAR ALLAN POE.

P R Z Y G O D Y  
ARTURA GORDONA PYMA.

XIII. Nakoniec.

Mimo te wszystkie korzyści, do roz­
paczy nas doprowadzał brak wody.—Zdję­
liśmy z siebie koszule, aby ich w razie 
deszczu używać w ten sam sposób co 
prześcieradeł, widzieliśmy jednak, że przy 
najbardziej sprzyjających okolicznościach, 
zdobędziemy najwyżej ósmą część kwarty 
naraz. Petersowi udało się przespać go­
dzinkę, ja zaś ani na chwilę nawet zdrzem­
nąć się i zapomnieć o pragnieniu nie mo­
głem.

5 sierpnia. Tego dnia lekki miły 
wietrzyk poniósł nas między wodorosty, 
gdzieśmy złowili jedenaście małych kra­
bów, zjedliśmy je z wielkim smakiem ze 
skorupami nawet, które były bardzo mięk­
kie, a pożywienie to o wiele mniej zao­
strzało nasze pragnienie jak cyrrhopody. 
Widząc, że niema rekinów między wodo­
rostami, zaczęliśmy się kąpać, i przesie­

dzieliśmy w wodzie cztery do pięciu go­
dzin co nam niezmiernie ulżyło, i zmniej­
szyło trawiące nas pragnienie, po kąpieli 
zasnęliśmy wcale dobrze, i noc ta prze­
szła nam o wiele lepiej niż poprzednia.

6 sierpnia. Tego dnia nawiedził nas 
deszcz gęsty i długo trwający, bo od po­
łudnia, aż do zmroku. Jakżeśmy gorzko 
żałowali naszego dzbanka, i butelki trzci­
ną oplecionej, bobyśmy je byli napewno wo­
dą napełnili. Tak musieliśmy obmyślić 
inny sposób, mianowicie zostawialiśmy na­
sze koszule na deszczu, a gdy były na 
wskroś wodą przemoknięte, wykręcaliśmy 
je prosto do ust, rozkoszując się błogim 
odświeżającym napojem; na tym zajęciu 
spędziliśmy cały ów dzień.

7 sierpnia. O świcie spostrzegliśmy 
obaj jednocześnie żagiel okrętowy od 
wschodu, płynący prosto na nas. Powita­
liśmy przeciągłemi lubo słabemi okrzyka­
mi radości, zachwycające to zjawisko, — 
i zaczęliśmy dawać najrozmaitsze znaki, 
aby zwrócić uwagę statku na siebie. —

Powiewaliśmy koszulami, skakaliśmy 
jak najwyżej, krzyczęliśmy z całej siły, 
mimo, ?e okręt był jeszcze o jakie 15 
mil morskich od nas oddalony. Żeglował 
on jednak widocznie w naszą stronę, i

nie ulegało już wątpliwości, że spostrzedz 
nas musi. — W godzinę po pierwszej 
chwili dostrzeżenia statku, znajdował się 
już on tak blisko nas, żeśmy wyraźnie 
widzieli ludzi na pokładzie. — Był to 
statek długi i nizki, o dwuch masztach 
pochylony mocno ku tyłowi, i zdawał się 
mieć liczną bardzo załogę. — Wtedy do­
piero ogarnął nas śmiertelny niepokój, że 
jakkolwiek widzą nas gotowi jednak omi­
nąć, i zostawić na pewną zgubę, wraz 
ze szczątkami naszego okrętu.—Byłoby to 
piekielne okrucieństwo, a jednak wiedzie­
liśmy dobrze, że takie rzeczy dzieją się 
na morzu, i że dopuszczają się tego wy­
stępku istoty roszczące sobie do miana 
ludzi prawo. Tym razem omyliliśmy się 
dzięki niebu, gdyż na statku zapanowało 
nagłe ożywienie i ruch; wywiesiwszy fla­
gę angielską płynął on prosto ku nam.— 
W pół godziny potym byliśmy już na jego 
pokładzie.—Statek był dwumasztowy, i na­
zywał się Jane Guy,—kapitan jego Guy, 
płynął na nim z Liverpolu, dla połowu 
cieląt morskich, któremi miał handlować 
na oceanie południowym i spokojnym.

D. c. n.
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Wybór 8 członków Wydziału krajowego 
przez 157 posłów i 9 wirylistów polskich do­
konywa się sposobem proporcjonalnym, w ten 
sposób, że każdy z tych posłów głosuje tylko 
na jednego członka Wydziału krajowego, a ci 
trzej kandydaci, którzy otrzymują największą 
liczbę głosów, będą wybranemi, choćby żaden 
z nich nie otrzymał większości oddanych gło­
sów.

Do wyboru innych 5 członków Wydziału 
krajowego potrzebna jest większość oddanych 
głosów.

Dla każdego członka Wydziału krajowego 
wybiera się także zastępcę tym samym spo­
sobem.

Razem zasiada w Wydziale krajowym o- 
prócz marszałka 6 członków polaków i 2 człon­
ków rusinów.

K o respo nd encje.
Ciechocinek, w łipcu 1914 r. 

Wiemy wszyscy, jakie zdołał zająć miej­
sce Ciechocinek w pośród innych naszych 
miejscowości kuracyjnych i to w stosunkowo 
krótkim okresie czasu, bo zaledwie w ciągu 
kilkunastu lat, co zawdzięczać mamy nader 
troskliwym zabiegom i ogromnej pracy Zarzą­
du tutejszego z p. Raczyńskim na czele, jak 
również ciągłej opiece istniejącego Towarzyst­
wa Przyiaciół Ciechocinka.

Przeglądając dane statystyczne dotyczące
rozwoju Ciechocinka spostrzegam}, iż z każ­
dym sezonem liczba przyjeżdżających kuracju­
szy wzrasta i co za tym, wzmaga się ilość wy­
dawanych kąpieli, zaś osiągnięty czysty zysk, 
obracany zazwyczaj na najrozmaitsze ulepsze­
nia higjeniczno-techniczne. Aby nie być posą­
dzonym o gołosłowność, pozwalam sobie przy­
toczyć kilka danych otrzymanych ze źródła 
bezpośredniego: liczba gości w roku zeszłym 
do 7 b. m. wynosiła 6080, roku bież. 6540, 
kąpieli wydano r. z. 7.8.477, roku bież. 85,893, 
czysty zysk również do wspomniauej daty w 
porównaniu z zeszłorocznym okazuje zwyżkę o 
10 tysięcy rubli. Widzimy więc, iż frekwencja 
Ciechocinka z roku na rok powiększa się i 
można mieć nadzieję, że w krótkim czasie nie 
będzie ustępował tjpod żadnym względem róż 
nym badom niemieckim.

Powiedzieliśmy, że osiągnięty dochód 
przeznaczony bywa na ulepszenia higjeniczno- 
techniczne, na wzór zdrojowisk zagranicznych. 
Oto w sezonie bieżącym wprowadzono dzięki 
inicjatywie d-ra Arnsztejna inowację w dziale 
kąpielowym. Inowacją taką są urządzone ką­
piele słoneczne w lesie sosnowym; działanie 
dodatnie tych kąpieli opisuje dokładnie d r 
Szokalski w broszurze sprawie tej poświęconej. 
Kąpiele te prócz kuracjuszów znalazły dość 
znaczną ilość zwolenników i wśród bawiących 
tu dla przyjemności letników. Na miejsou 
znajdują się odpowiednie urządzenia gimna 
styczne. Kąpiele prowadzone są pod wzorowym 
kierunkiem d-ra Szokalskiego, znanego nam z 
Nałęczowa ze swej pracowitości na polu me­
dycznym.

Dzięki T. P. C. urządzane bywają raz lub 
dwa razy w tygodniu bezpłatne wycieczki po 
Ciechocinku i okolicach; tym sposobem każdy 
przybywający do Ciechocinka ma możność za­
poznania się z urządzeniami kąpielowemi i t. d. 
We czwartki odbywają się zabawy taneczne w 
sali łazienek, przeważnie przez młodzież na­
wiedzane. Od czasu do czasu zjeżdżają do nas 
wybitni koncertanci, z pomiędzy których na 
wyróżnienie zasługuje ostatni p. W. Bouyol 
—pianista wszechświatowej sławy.1 Wkońcu 
lipca T. P. C. zapowiada i,bal zdrojowy" który 
ma być clou sezonu. Dla miłośników gry 
teunisowej ogłoszono konkurs tradycyjny, 
trwać mający trzy dni. H. Te—um.

Informacje i pogłoski.
Walka z pijaństwem. Ministerjum spraw 

wewnętrznych poleciło naczelnikom powiatów, 
zawiadomić wójtów i sołtysów po wsiach i o- 
sadach, że w razie wykrycia tajemnego wy­
szynku wódki, osoby te będą karane za nied­
balstwo w urzędowaniu i niezaradność.

Osoby zajmujące się potajemnym wy­
szynkiem po wsiach i osadach, winny być o- 
sobiście przestrzeżone o karach grożących za 
wyszynk, jak również uprzedzone, że nad dzia­
łalnością ich ustanawia się nadzór potajemny.

Oprócz tego wyjaśniono, że postanowie­
nia wieców gminnych i wiejskich co do za­
mykania szynków, sklepów, monopolowych itp. 
winny być przeprowadzane formalnie, ażeby 
brakiem powagi prawnej nie dyskretować ich 
ważności. Postanowienia te winny być wyko­
nywane bezwzględnie.

Pozaty.-n wiecom gminnym przyznano 
prawo zwracania się bezpośredniego do guber­
natorów o zakaz sprzedaży trunków w dnie 
posiedzeń wiejskich towarzystw poż.-oszczędn, 
— targowe, jarmarcze, świąteczne, wybory itp., 
przez cały dzień. Prawo powyższe przysługuje 
obecnie samodzielnie gubernatorom i zarządom 
akcyzy.

Projekt nowej kolei. Wobec tego, że peter­
sburskie Tow. odnóg kolejowych ubiega się o 
koncesję na budowę kolei podjazdowej od Zgie­
rza do Łęczycy, czemu ministerstwo wojny nie 
robi żadnych trudności, przeto senator Neu- 
hart w imieniu okolicznych ziemian zapropo­
nował rzeczonemu Tow., aby wystarało się tak­
że o koncesję na budowę odnogi kolejowej od 
Zduńskiej Woli do m. Koła. Zaprojektowana 
kolej ma posiadać długości 71 wiorst, a ma 
obsługiwać pow. kolski, koniński, turecki, sie­
radzki i łęczycki.

Według przeprowadzonych już studjów 
gęstość zaludnienia w tych miejscowościach 
wynosi 120 osób na wiorstę. Roozna liczba 
ewentualnych ładunków ma wynosić nie mniej 
niż 13,128, 227 pud.

Niezależnie od już istniejących zakładów 
przemysłowych złożone zostały deklaracje, że

So zbudowaniu kolei urządzona będzie pod 
ołem cukrownia; w7 Szadku powstanie wielka 

rzeźnia dla wywozu wieprzowiny do Anglji, a 
pomiędzy Zduńską Wolą a Poddębicami "mają 
być założone letniska i domy dla robotników 
z Łodzi.

Ogólny koszt budowy kolei obliczono na 
rb. 3,635,200; wydatki aksploatacyjne ua rb. 
106,500.

0  formalistykę w sądach. Ministerstwo 
sprawiedliwości, jak podają pisma rosyjskie, 
zwróciło się okólnikiem do wszystkich władz 
sądowych i nadzoru prokuratorskiego z propo­
zycją skrócenia formalistyki biurowej w sądo­
wnictwie. Procedura sądowa — wspomina o- 
kólnik — przepełniona nadmiernie formalistyką 
kancelaryjną, nie mającą często bezpośredniego 
związku ze sprawami sądowemi — uniemożli 
wia szybkie przeprowadzanie spraw i zwiększa 
tylko koszta zarówno skarbu jak i osób pry­
watnych: Konieczne jest zmniejszenie we 
wszystkich kancelaryjnych wydziałach sądo­
wych ilości otrzymywanych i wysyłanych pa­
pierów, Zamiast osobnych raportów, należy na 
nadsyłanych papierach robić krótkie, rzeczowe 
uwagi; przy odsyłaniu dokumentów do wydzia­
łów robić o tym tylko adnotację; na zapy 
tania odpowiadać nie osobno, lecz na tym sa­
mym papierze. Wogóle — mówi okólnik — 
specjalne raporty czy protokuły należy pisać 
tylko w razie niezbędnej potrzeby, w procedu­
rze zaś międzywydziałowej ograniczać się do 
krótkich, treściwych adnotacji na przesyła- 
nych dokumentach.

Muzeum przem ysłu ludowego.

d  ostatnich latach zaslużonywarsz. działacz 
dr. K. Benni poświęcił się szczególnie sprawie 
rozwoju naszego przemysłu ludowego. Otacza 
go opiekkj, rozsyła instruktorów, założjł szkoły 
specjalne, ułatwia zbyt wytworom włościań­
skim, zaznajamia z naszą rodzimą wytwórczoś­
cią społeczeństwo.

Koroną tej działalności będzie Muzeum 
przemysłu ludowego, nad którym pracuje obe­
cnie dr. Benni. Nie zwracając uwagi na upał i 
sędziwy swój wiek dr. Benni sam dozoruje ro­
boty potężnego gmachu pod Muzeum, (na ul 
Tamce), w Warsz. wznoszonego kosztem 2Oo tys 
rubli, ofiarowanych przez panią Kierbedziową.

Gmach Muzeum będzie gotowy na paź 
dziernik. Wtedy rozpocznie się praca nad we­
wnętrznym urządzeniem. Dr. Benni posiada 
już wiele ciekawych obrazów twórczości ludo­
wej, ale to wszystko za mało, dlatego za poś­

rednictwem „Kurjera Waszawskiego“ zwraca 
się do ludzi dobrej woli z następującą ode­
zwą:

„Tysiące turystów włóczą się po polskiej 
ziemi. Niech każdy pamięta o mnie. Tu nie 
chodzi o sztukę ludową, chodzi o przemysł lu­
dowy. Ten zobaczy gdzieś jakiś garnek chłop­
skiego wyrobu, niech go kupi i da nam w pre­
zencie. Ów jakąś chłopską tkaninę, jakieś wy­
strugane z drzewa zabawki, jakąś czapkę, cze­
piec czy sandał, jakiś kilim, ciupagę czy pas 
—wszystko jedno co, byleby byto naprawdę 
dziełem przemysłu ludowego. Za parę groszy 
można nieraz nabywać te rzeczy. Niech każdy 
poniesie dla nas tę ofiarę, niech mi to przyśle, 
a ja  to wcielę do zbiorów muzealnych i już w 
październiku ludziom pokażę. Trzeba zrobić po­
czątek. Trzeba to teraz właśnie powiedzieć 
głośno, aby wszyscy słyszeli. Kto Polską cho­
dzi, niech zbiera dla tego „Muzeum".

Ani chwili nie wątpimy, iż odezwa odnie­
sie zamierzony skutek' Zasługuje na to całko­
wicie i cel również piękny, jak pożyteczny i 
gorliwy opiekun przemysłu ludowego. Te li­
czne trudy, jakie poniósł dla Muzeum powin 
ny być w jakiś sposób uznane i wynagrodzo­
ne —najodpowiedniejszym zaś sposobem uczy­
nienia tego jest przyjść z pomocą w zbieraniu 
okazów. Jest odpowiedzeć czynem na wezwa­
nie dr. Benniego. *

Pragnąc dać czytelnikom całkowite poję­
cie o doniosłości wznoszonych obecnie budowli 
przez dr. Benniego, dodajemy, iż oprócz Muze­
um znajdą w nich pomieszczenie: szkoła, uczą­
ca chłopów, w jaki sposób mogą w zimowe 
miesiące, zamiast próżniaczyć się — pracować, 
dalej parę warsztatów i nareszcie sklep, w 
którym się znajdą wszelkie wyroby ludu na­
szego.

Z całej Polski.
0 karę cielesną. Przy wizytacji zakładów 

dla nieletnich przestępców w Studzieńcu i 
Puszczy, prokurator, sądu okręgowego war­
szawskiego, wysłuchał zażalenia niektórych wy- 
chowańców tych zakładów, że dostają oni bar­
dzo liche życie i że za najmniejsze wykrocze­
nia, administracja zakładów niemiłosiernie bye 
ich rózgami i batogami, co powoduje często 
ucieczki wychowańców. Wszystko to przez 
prokuratora było zakomunikowane władzom 
gubernjalnym, które ze swej strony zarządziły 
śledztwo. Delegowany był na miejsce inspek­
tor więzienny von Petz, który istotnie 
stwierdził, że wychowańcy byli skazywani na 
kary cielesne i że od początku istnienia zakła­
dów było 92 wypadków ucieczki wychowańców. 
W większości wypadków ucieczka była spowo­
dowana obawą kary cielesnej. Wobec tego, 
gubernator wydał rozporządzenie do zarządu 
kolonji dla nieletnich przestępców, aby na przy­
szłość kary cielesnej nie stosowano.

Walka policjanta z żołnierzem. Ze Lwowa 
donoszą: Zjawił się w biurze policyjnym Wła 
dysław Granat i prosił, aby mu dano policjan­
ta celem zbadania nazwiska jakiegoś żołnierza, 
który przed chwilą skopał go i pobił w ogro­
dzie jezuickim bez dania powodu z jego stro­
ny. Komisarz policyjny wysłał z Granatem ka­
prala policji, Bazylego Bihuna, z poleceniem, 
aby stwierdził nazwisko. Żołnierz nazwiskiem 
Huba, dobył bagneta i chciał pchnąć policjan­
ta w pierś, a wtedy Bihun dobył szabli i ciął 
nią żołnierza. Żołnierz rozwścieczony, rzucił 
się na policjanta i zadał mu dwa ciosy ba­
gnetem w pierś. Policjant jest konający, żoł­
nierz lekko ranny.

Opłata od widowisk w Galicji. Z Krakowa 
donoszą, że otrzymała sankcję cesarską usta­
wa, podwyższąjąca opłaty na cele dobroczyn­
ności publicznej od przedstawień teatralnych, 
koncertów, wszelkich innych przedstawień oraz 
balów. Teatr miejski będzie opłacał teraz lo 
procent. Inne przedstawienia teatralne, kon­
certy i widowiska cyrkowe, wyścigi, kinema­
tografy, panoramy i t. d. 20 procent od ceny 
biletów lub innej opłaty w stępuj Nowa taksa, 
jako wysoka opłata, da się dotkliwie odczuć 
publiczności.

Rozszerzenie stacji. Z powodu wzmagające­
go się stale ruchu osobowego i panującej cia­
snoty na dworcu kolei W. Wied., zarząd kolei
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przystąpił do budowy nowego pawilonu sta­
cyjnego dla pociągów podmiejskich. Na ten 
cel przeznaczono budynek po b. pośpiesznej 
eKspedycji towarowej przy Al. Jerozolimskiej

100, naprzeciwko Składowej.
Konfiskata. 197-y numer „Przeglądu Co­

dziennego" został z rozporządzenia komitetu 
do spraw prasowych, skonfiskowany.

Nowe szkoły. Z początkiem roku szkolne­
go 1915[16 w Sosnowcu otwarte zostanie rzą­
dowe gimnazjum męzkie. Ponieważ zarząd ko­
lei Wiedeńskiej ofiarował dla gimnazjum dom 
i plac, przeto dzieci pracowników kolejowych 
przy wstąpieniu do gimnazjum będą korzystać 
ze wszelkich ulg.

W tymże roku szkolnym 1915{16 będzie 
otwarta w Sosnowcu wyższa 4-klasowa szkoła 
kolejowa ze specjalnym programem dla przy­
gotowania przyszłych pracowników kolejowych. 
Program ten został opracowany w maju r. b. 
na zjeździe inspektorów i zarządzających kole­
jami. Uczniowie istniejącej obecnie w Sos­
nowcu 2 klasowej szkoły kolejowej będą prze­
niesieni do gimnazjum i 4-klasowej szkoły.

W r. b., od 15 września, otwartych bę­
dzie 16 szkół jednoklasowych w pow. kaliskim 
a mianowicie: w Błaszkach dwie, w gminie 
KoźmineK — w Nakwasinie i Trzebiniu; w gm. 
Marchwacz—w Rajskowie, Krowicach, Szulcach 
i Karolewie; w gminie Kamień—w Koźlątkowie, 
Dębsku i Przędzeniu; w gm. Opatówek — w 
Michałowie, Cieni 1, Cieni II, Trojanowie iTło- 
kini.

Z naszych stron.
Odczyty. Lubelskie Tow. Rolnicze uzyska­

ło pozwolenie na urządzenie dn. 26 lipca b. r. 
cyklu odczytów, dotyczących spraw gospodar­
stwa wiejskiego — odczytu p. Gebethnera w 
Urzędowie, p. Tomaszewskiego w Milanówce, 
p.Dąbrowskiego w Kamionce i p.Puternickiego w 
Rudnie, w pow. Lubartowskim.

Spółka szewców. W Lublinie otworzona zo­
stała spółka szewców; mieści się ona na rogu 
ulic Królewskiej i Zamojskiej w lokalu, skła­
dającym się ze sklepu frontowego ijednej izby 
na pomieszczenie zarządu spółki.

Kasa w Mysłowie. W Mysłowie, w pow. 
Łukowskim, komisja gubernjalna do spraw dro­
bnego kredytu pozwoliła otworzyć Towarzystwo 
Kredytowe.

Granice Chełmszczyzny. Minister spraw we 
wnętrznych zatwierdził podział gmin i powia 
tów między sąsiedniemi gminami i pow. gub. 
Lubelskiej, powstały wskutek przeprowadzenia 
granic gub. Chełmskiej i przedstawił Senatowi 
celem opublikowania.

2 Kalinowszczyzny. Od jednego z miesz­
kańców -Kalinowszczyzny otrzymujemy nastę­
pującą korespondencję z prośbą o zamieszcze­
nie. „Zaprawdę godnym pożałowania jest los 
tutejszych mieszkańców. Zawsze dokucza im 
jakaś plaga. Teraz w lecie, podczas upałów i 
posuchy unoszą się ciągle na ulicy Siennej, 
prowadzącej z Podzamcza na Kalinowszczyznę, 
takie tumany kurzu, że o 10 kroków niczego 
dojrzeć nie można, a ludzie zmuszeni tamtędy 
przechodzić, wyszedłszy w czarnym, dochodzą 
do miasta w zupełnie popielatym ubraniu.

W jesieni znowu albo na wiosnę, wogóle 
w porze deszczowej, zamiast kurzu panuje takie 
błoto, że komunikacja tamtędy staje się pra­
wie niemożliwą. Mieszkańcy Kalinowszczyzny, 
niechcąc unużać się w błocie, wolą już raczej 
drogi nadłożyć i wokoło, traktem do ul. Rus­
kiej jeździć do miasta.

Nielepiej dzieje się i na t. zw. „Białkow­
skiej Górze". Przepaście błotne, wyboje, walące 
się parkany, i t. d. Oto przeszkody, i połączo­
ne z niemi przygody, czekające każdego prze­
chodnia, który się zapuści w te okolice.

Ale nie myślcie, że to już koniec. ’ Jest 
jeszcze jedna „plaga egipska'-, która nas ciągle 
prześladuje — to ustawiczne ciemności. Niech 
się zdarzy noc bezksiężycowa, to już nie tru­
dno rozbić sobie głowę o słup albo wpaść na

płot lub przewrócić się na leżących głazach lub 
wybojach. A choć się gdzieniegdzie jaka lata- 
reńka błyszczy, to tak .słabowicie, że niewiado­
mo, latarnia to, czy świętojański robaczek tak 
świeci? W dodatku i te t. zw. „lampy" palą­
ce się zresztą skutkiem skąpego dolewania 
nafty b. krótko, świecą zwykle, jakby na ironię, 
tylko w noce widne, bo to wtedy i stróżowi 
łatwiej coś około takiej lampy pomajstrować i 
bezpieczeństwo jego nosa jest pewniejsze, a 
zresztą wtedy łatwiej przypomnąć sobie o 
świetle na mocy kojarzenia wyobrażeń „księ 
życ świeci, trzeba zapalić latarnię". Nie jest 
to wprawdzie b. mądre ąni racjonalne, ale kto 
u nas o racjonalności myśli albo mówi, gdy 
chodzi o gospodarkę puolićzną.

Ale że wszystko ma swój koniec, więc 
może i to zło się przesili, może się tak wresz­
cie uprzykszy obywatelom ulicy Siennej j Biał­
kowskiej Góry, że wreszcie pomedytują i wez­
mą się roboty, aby ostatecznie doprowadzić te 
ulice do jakiego takiego porządku, czyto włas- 
nemi siłami, czy też, wyjednawszy sobie w tym 
celu pomoc i materjalne poparcie ze strony 
Magistratu.

Przecież i tam mieszkają ludzie, którzy mają 
prawo żyć, oddychać i chodzić normalnie bez 
narażenia się na złamanie ręki lub nogi albo 
otłuczenie boków. (E.)

Targi w Czemiernikach. Urząd gubernjalny 
polecił ustanowić co tydzień, w poniedziałki 
doi targowe w Czemiernikach, w pow. Lubar­
towskim.

Postój dla fur ze wsi. Na mocy rozporzą­
dzenia magistratu z dnia 17 lipca r, b. zabro­
niono przyjeżdżającym do miasta furom stać na 
targu za magistratem. Natomiast furmankom 
z produktami spożywczemi pozwolono stać za 
żelaznym mostem do godz. l-ej po poł. zaś 
wozom ze słomą, sianem i t. p. oznaczono po­
stój za rogatką lubartowską.

Ostatnie wiadomości.
SZWECJA A ROSJA.

Stokholm. Dziennik „Tydingen" zamieścił 
artykuł dowodzący, iż Szwecja bezwarunkowo 
i przedewszystkim pragnie zachować przezor­
ną neutralność. Pismo polemizuje ostro ze 
szwedzkim nacjonalizmem, atakuje Sven Hedi- 
na i szowinistów, którzy jedynie w Szwecji u- 
sposobieni są wrogo przeciwko Rosji. Król na­
tomiast i sejm zarówno jak większość narodu 
nie żywią wobec Rosji żadnych uczuć nieprzy­
jaznych.

Oryginalne tylko z tym podpisem

TYLKO JEDEN KIELISZEK zabezpie 
czy Was i Waszą rodzinę od po 
ważnych zasłabnięć na tle żołądko­
wym. Wino Saint Raphael wzmac 
nia i podtrzymuje normalny stan 

żołądka.

Żołądkowo chorym Z ach ach 1 dole
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za­
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p ) wskażę sku­
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi

Z A P R Z E C Z E N I A .
Berlin. Wiadomość, jakoby król angiel­

ski miał wziąć udział w niemieckich manewrach 
jesiennych, okazuje się nieprawdziwa.

Konstantynopol. Serbski „charge d’affaires“ 
Gergewicz oświadcza, iż doniesienie jakoby 
miał przez rząd swój być odwołanym jest 
fałszywe.

FLOTA ANGIELSKA.
Kair. Dywizja eskadry angielskiej przy­

biła do Bajrutu. Do Port-Saidu przybył krążo­
wnik i 13 torpedowców angielskich.

KATASTROFY lotnicze-
Londyn. Cztery statki napowietrzne; współ­

zawodniczące o nagrodę francuskiego aeroklu­
bu, wiatr poniósł do Angli. Opadły one w róż­
nych miejscowościach wybrzeża. Jeden z aero- 
nautów podczas osiadaniana lądzie balonu, uległ 
złamaniu nogi.

Portsmouth. Podczas lądowania, spadł- 
aeroplan wojskowy z wysokości ośmdziesięciu 
metrów. Lotnik, ^porucznik Murden, wskutek 
ran zmarł wkrótce po przewiezieniu go do szpi­
tala.

ALARMUJĄCY ARTYKUŁ.
Petersburg. „Petersb. Kurjer" wydrukował 

alarmujący artykuł, jak się zdaje, inspirowany 
przez poselstwo serbskie, w którym pisze mię­
dzy innemi, co następuje:

„Wczoraj otrzymano tu przerażające wia­
domości. W Wiedniu postanowiono skorzystać 
z uroczystości i festynów w Rosji oraz zaos­
trzenia się sprawy ulsterskiej w Auglji i, przy 
poparciu Niemiec, przedstawić w Białogrodzie 
żądania, unicestwiające niezawisłość sebską. 
Celem poparcia swoich żądań Austrja pośpie­
sznie moblizuje korpusy: 13, 14 i 16 ty. W Za­
grzebiu, Serajewie i Raguzie wre gorączkowa, 
przygotowawcza .akcja militarna. W Białogro­
dzie panuje nastrój niemal rozpaczliwy. Preze­
sowi ministrów, Pasziczowi, pomimo całej jego 
energji, opadają ręce, W najbliższej przy­
szłości Austrja, której Niemcy przyobiecały po­
moc aż do końca przedstawi w Białogrodzie 
niemożliwe do przyjęcia ultimatum. W Biało 
grodzie nie stracono jeszcze nadziei, że w 
chwili najgroźniejszego niebezpieczeństwa Ros­
ja zrozumie, iż wystąpienie przeciwko Serbji 
jest wstępem do wystąpienia przeciwko Rosji. 
Czy wśród rozgwaru festynów usłyszą w Ro­
sji głosy z Bałkanu, że na półwyspie widać 
już dym rozpalającego się pożaru wszechświa­
towego?"

Pamiętajmy o potrzebach
szkolnictwa naszego. 

-------------------------

Zarobek dobn)
PRZYNOSI WYRÓB MYDEŁ domowym sposobem

bez maszyn i kosztów.
Wyucza fabryka mydeł, p. Piszczac, gub. 

Chełmska.

I W  REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NiE ODPOWIADA. " W
Redaktor i w ydaw ca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego w Lublinie.
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